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Przed Sesja.
D yskusja p rasow a na tem at p rzy ­

szłej sesji sejm owej toczy się w  dal­
szym  ciągu z tą sam ą intensyw nością, 
co i poprzednio. Rzecz jednak zna­
mienna, że im więcej przypuszczeń, 
kom binacyj, a  naw et plotek pojaw ia się 
w  dziennikach, tem  w iększe milczenie 
panuje po stronie m iarodajnych czynni­
ków politycznych, zarów no obozu rzą ­
dowego. jak i opozycji. Dyskusje 
w stronnictw ach i ich uchw ały  co do 
przyszłej tak tyki, trak tow ane  zą prze­
w ażnie jako poufne i trzym ane w  ści­
słej tajemnicy, nazew nątrz  zaś przedo­
staje się tylko to, co w sam em  już za­
łożeniu swojem  obliczone było na te ­
ren nie Sejmu, ale szerokiej opinji, jak 
n. p., n iedaw ne uchw ały  P. P . S. i S tr. 
Chłopskiego.

W  każdym  jednak razie rysuje się 
już dziś dość w yraźn ie , że o ile tak tyka  
szeregu stronnictw  zwróci się bardzo 
silnie i zdecydow anie przeciw ko R zą­
dowi, doprow adzając być może naw et 
w szybkiem  tem pie do w yrażen ia  nie­
ufności obecnem u gabinetow i, o tyle 
kontrofenzyw ą jest w ysunięcie sp raw y  
rew izji Konstytucji. Poniew aż jednak 
sp raw a ta  w ym agać będzie w  każdym  
razie długich miesięcy obrad kom isyj­
nych (w ciągu ubiegłej sesji doprow a­
dzono jedynie do w yznaczenia referen­
tów  obu pro jek tów : BB. i lew icy, da­
lej zaś jeszcze nie postąpiono), przeto 
„kontrofenzyw ą" ła nie będzie m iała 
bodaj do końca sesji budżeiow ej p rak ­
tycznego znaczenia.

W  pierw szej linji w ięc bedzle now a 
sesja w ynełniona , szeregiem  sp raw  
i porachunków  bieżących, w szystkich 
z m ocnym  akcentem  przeciw rządo- 
Wym. JaKie zaś będzie stanow isko 
G ządu? Pod tym  w zględem  tajem ni­
czość panuje tu jeszcze w iększa, niż

w kołach politycznych. M ieliśmy 
w praw dzie kilka enuncjacyj z okazji 
niedoszłej do skutku konferencji R zą­
du z przyw ódcam i stronnictw , i dalej 
na niedaw nym  zjeździe izb przem ysło­
w o-handlow ych, w reszcie przed tygod­
niem p. P rem jer wr przem ów ieniu pod­
czas obrad klubu BB. w ypow iedział 
się wr spraw ie konstytucyjnej — 
w szystkie jednak te ośw iadczenia po­
suw ały  się po linji ogólnikowej, czasa­
mi tylko potrącając o najw ażniejsze 
sprawcy aktualne. W  ogólnym w yniku 
nie dają one w yraźnego obrazu p rogra­
mu i zam iarów  Rządu. N aw et co bo za­
gadnienia :rewizj: Konstytucji brakło 
w  przem ów ieniu p. P ręm jera  jasnego 
określenia, czy Rząd całkow icie, czy 
też tylko w ogólnych linjach solidary­
zuje się z projektem , w niesionym  przez 
BB., i jak w yobraża  sobie w  prak tyce 
przeprow adzenie tej rew izji przez Sejm, 
w  jaki sposób spodziew a się uzyskać 
potrzebną w iększość.

W iększość ta w ynosić musi jak 
w iadomo, trzy  piąte, t. zn., że o ileby 
cześć opozycji nie u łatw iła  uzyskania 
w iększości przez sw oje w yjście z sali, 
lub w strzym anie  się od głosow ania — 
w ysta rczy  sprzeciw  stronnictw  rep re­
zentujących razem  178 głosów , by

uchw ałę udarem nić do jej przejścia 
zaś trzebaby porozum ienia między 
stronnictw am i, repiezentującem i razem  
267 głosów . Sam  zaś obóz rządow y 
(BB. - razem  ,z grupą Stapińskiego, 
N. P  R. - lew ica i frakcją F . P . S.) li­
czy w szystkiego 140 posłów. W  jakiż 
sposób myśli uzyskać brakujące jesz­
cze praw ie drugie tyle g łosów ? Co 
czyni, aby dojście dc takiej w iększości 
um ożliw ić? Czy pom yślano już o uzy­
skaniu porozum ienia m erytorycznego, 
choćby co do niektórych postu latów ?

Zupełnie pow ażnie i realnie przed­
staw ia  się ogłoszony w łaśnie projekt 
zaostrzenia regulaminu, w ypracow any  
przez p. M arszałka Sejmu, a m ający na 
celu uspraw nienie sposobu obrad sej­
m ow ych i usunięcie z mch całego sze­
regi. dotychczasow ych niew łaściw ości, 
k tóre realnego pożytku nie przynoszą, 
a nieraz mocno osłabiają pow agę Sej­
mu. Zaufanie spo łeczeństw a do Sejmu 
silnie w zrosło  w  roku ostatnim , ale za­
ufanie to może znów osłabnąć, jeżeli 
Sejm nie okaże się na w ysokości zada­
nia. Szybkie w ięc uchwalenie., zm iany 
regulam inu winno stanow ić najpierw - 
szy punkt obrad Sejm u —  przede­
w szystkiem  w  interesie jego w łasnej 
siły  i pow ag;

Właściwe Obi cne Niemit-c.
. *Vszt<h niemiecki plebiscyt.

Głośno już jest od dw uch miesięcy 
o inicjatyw ie kół szow inistyczno-praw i- 
cow ych pod orzew odnictw em  osław io­
nego H ugenberga celem .podw ażenia 
pianu Younga. T eraz  jednak, gdy sp ra­
w a w eszła  w  stadjum  decydujące, w y ­
biła się ona w  Niemczech na czoło 
sp raw  politycznych, W  środę 16 b. m.

rozpoczęło się v ■ całych Niemczech 
zbieranie podpisów w  spraw ie plebi­
scytu, agitacja z jednej i drugiej strony  
doszła do nieoy w ałych rozm iarów , 
obejm ując sobą w szystko  i w szystkich.

i i
Instytucja plebiscytu, p rzew idziana 

w art. 73 konstytucji niemieckiej, p rze­
widuje cz te ry  etapy. P ie rw szym  jest
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wniesienie w  R eichstagu odpowiednio 
popartego w niosku o zarządzenie gło­
sow ania w śród całej ludności dla 
stw ierdzenia, czy p ra g u e  plebiscytu. 
Etapem  drugim jest t. zw. Volksbegeh- 
ren, polegające na w pisyw aniu  się w y ­
borców  p ragnących  plebiscytu na w y ­
łożone w  tym  celu listy  — co się w ła ­
śnie w tej chwili odbyw a. Dla dopusz­
czenia plebiscytu w ym agana jest Vio 
ogółu w yborców , co w ynosi zgórą 4 
m iljony głosów . W  stadjum  trzeeiem  
ustaw a, poddana pod plebiscyt, w cho­
dzi pod obrady  R eichstagu, a gdyby ten 
jej nie uchwalił, w ów czas odbyw a się 
głosow anie ostateczne całej ludność' 
(t. zw. Volksentscheid), w  którem  ogół 
w yborców  absolutną w iększością gło­
sów  może przeprow adzić żądaną 
ustaw ę.

Z natu ry  w ięc swojej jest niemiecki 
plebiscyt rodzajem  instancji odw oław ­
czej, m ogącej rozstrzygnąć w brew  s ta ­
nowisku parlam entu. S tąd  też samo 
już w ysunięcie wniosku p leb iscy tow e­
go stanow i pew nego rodzaju votum  nie­
ufności w obec w iększości parlam en tar­
nej, a przenosząc bezpośrednie funkcje 
praw odaw cze na ogół w yborców  i czy­
niąc cały  naród terenem  odpowiednio 
intensyw nej agitacji i dyskusji, staje się 
znakom itym  środkiem  propagandy po­
litycznej dla stronnictw a, k tóre z p ro ­
jektem  plebiscytu w ystępuje.

W niosek plebiscytow y żąda ustaw y, 
w  której orzeczonoby, że : Niem cy co­
fają zaw arte  w  T raktacie  W ersalskim  
przyznanie się do w iny  w yw ołania w oj­
ny św iatow ej i wobec tego uw alniają się 
od obowiązku ponoszenia w szelkich od­
szkodow ań z ty tu łu  w ojny, dalej odrzu­
cają plan Younga, a  członków  Rządu 
podpisujących sprzeczne z tem um ow y 
m iędzynarodow e pociągną do odDO- 
w iedzialności karnej jako zdrajców  
państw a. Poniew aż m em iecko-narodo- 
wi, h itlerow cy  i g rupy  pokrew ne, które 
głoszą S a le  hasła t. zw. Befreiungspo- 
litik czyli zrzucenia, się Niemiec z cię­
żarów  nałożonych w T rak tac ie  W e r­
salskim, niew ątpliw ie w  czasie Volks- 
begehren w ypow iedzą się za żądaniem  
plebiscytu, przeto  w ym agana ilość pod­
pisów  najpraw dopodobniej będzie nie­
tylko osiągnięta ale i grubo p rzew yż­
szona: w edle przypuszczeń może ona 
osiągnąć 7 miljonów. Oczyw iście sa­
mej sp raw y  to jeszcze nie przesądzi, 
gdyz w  R eichstagu projekt takiej u s ta ­
w y nie ma najm niejszych w idoków  po­
wodzenia, a ostateczny plebiscyt me 
dostarczy  chyba potrzebnych aż 20 mi­
ljonów głosów. Niemniej jednak agi­
tacja  jest z obu stron niesłychanie go­
rączkow a, gdyż rezulta ty  głosow ania

obecnego, jeśli w y k ażą  w zrost tenden- 
cyj odw etow ych w  Niemczech, odbiją 
się grom kiem  echem  zagranicą i poli- 
tj ce niemieckiej, z tak pom yślnym  
skutkiem  prow adzonej przez p. S trese- 
m anna, m ogą spraw ić sporo trudności.

Codziennie niemal zostają w yg ła­
szane m ow y przeciw plebiscytow e 
przez M inistrów  za pośrednictw em  ra ­
dja. Rząd R zeszy w ydał m anifest zbio­
row y, w zyw ający  ludność do niewpi- 
syw ania  się na listy  plebiscytow e, uży ­
w a się w szystkiego i w szystkich , by

Rezultaty Gospodarcze
P rzed  kilkudziesięciu laty  T rade 

Uniony angielskie w y d aw ały  nam się 
bardzo zdr ow ym  ruchem  robotniczym . 
Nie zw iązani żadną specjalną ekono­
miczną ideologją, bronili robotnicy przez 
te zw iązki swoich in teresów  gospodar­
czych umiejętnie i z um iarkow aniem . 
Stopniow o jednak przy łączająca  się do 
tego ruchu inteligencja w nosiła z sobą 
socjalistyczne ideały  ekonomiczne, 
a w  czasie ostatniej w ojny pacyfizm , 
Labour P a r ty  u wielu z jej p rześladow ­
ców sta ł się bliskim bardzo germ ano- 
filstwa.

C ały  szereg  czołow ych stanow isk 
w  I.abour P a r ty  zajęli ludzie do zw iąz­
ków nie należący, młodzi arystOKraci, 
k tórym  zbyt długiem w ydało  się ocze­
kiw anie sw ej kolei na karje rę  w  szere­
gach konserw atw nych, a także i rady- 
kali, k tó rzy  napłynęli do zw ycięskiego 
stronnictw a. Polityczne stanow isko 
przew ódców  L abour jest dla Polski 
w wielu w ypadkach  nieżyczliwe, 
w  niektórych obojętne, ogolnie jednak 
germanofilskie.

G łów ny program  w yborczy  labou- 
rzystów  polegał na zw alczaniu bezro­
bocia. M inisterstw o P ra c y  pow ierzono 
w  w ypróbow ane ręce sekre tarza  zw iąz­
ku kolejarzy p. Thom asa. Jak ież są re ­
zu lta ty  jegc p rac y ?  M ożem y już dziś 
na zasadzie ośw iadczenia kanclerza 
Skarbu  stw ierdzić, że żadne. Za za­
baw ną tylko uw ażać można propozycję 
nieogłaszania liczby bezrobotnych, * na 
k tó rą  zresz tą  konserw at3rści się nie 
zgodzili. U tkw iła nam w szystk im  
w  pamięci cyfra bezrobotnych, p rze­
kraczająca miljon dw ieście ty sięcy  lu­
dzi, p izy taczan a  ciągle przez Labour 
dla zw alczania konserw atyw nego  rzą ­
du, a nie kw estionow ana przez konser­
w aty stów  dla w yw ieran ia  presji na 
aljantów , jako dow ód ciężkiego puło- 
żenia Anglji. C yfra ta  obecnie podda­
w ana  jest bliższej analizie i ulega b a r­
dzo znacznej redukcji. D laczego?

tylko zapobiec tak niefortunnem u po­
stępow aniu radykalnej praw icy.

W ynik obecnego glosow ania ludo­
w ego będzie dla Europy znam ienną 
ilustracją, w  jakim stopniu propaganda 
odw etu trafia do przekonania niem iec­
kiego ogółu. P rzekonają  się w reszcie 
ci, k tó rzy  tak w ierzyli w  zupełne 
przyznanie się Niemiec do w iny 
w  spraw ie w yw ołania wojny, że Niem­
cy wcale nie w działy  szaty  pokutnej, 
a rząd  R zeszy dotąd tylko bardzo dy ­
skretnie taił usposobienie swoich pod­
w ładnych, tak  butne i pew ne siebie.

Rządów Labour=Party.
Najpierw  na liście bezrobotnych fi­

gurują tam  zatrudnieni częściow o, po- 
w tóre  w  okręgach niektórych przem y­
słow ych i przed w ojną b y ła  stale pew ­
na liczba bezrobotnych, czy to chorych 
czy zm ieniających zaw ód. Po  przepro­
wadzeniu tych redukcyj, cy fra  bezro­
botnych, k tó ra  jest w łaściw em  zagad­
nieniem rządu, w ynosi około 400 000 
ludzi. W  okresie w yborczym  Labour. 
ob iecyw ała skrócić o godzinę dzień 
p racy  w kopalniach w ęgla i na tej dro­
dze znaleźć zatrudnienie dla robotni­
ków, ale dziś już czytam y o oburzeniu 
sek re ta rza  górników  Cook’a, poniew aż 
M inistrowie socjalistyczni w  zetknię­
ciu z życiem  realnem  i w  poczuciu od­
powiedzialności za sw oje stów a poczy-. 
nają sobie zgoła inaczej.

P. Snow den miał piękną m ow ę 
o oszczędności, nazyw ając oszczędność 
rów nież w ydaw aniem  pieniędzy, ale 
celowem , M inister zaś P ra cy  p. Tho­
m as w ystąn it z projektam i, zupełnie re- 
alnemi, k tóre naw et częściow o zaczął 
realizow ać. D aw ał on k red y ty  dla 
przedsięb iorstw  przeprow adzających 
reorganizację, pożyczki dla gmin na in­
w estycje, pożyczki inw estycyjne dla 
kolei, pozyczki na zam ianę podkładów  
drew nianych  na żelazne i niew ątpliw ie 
w ykazał w  tej dziedzinie w iele prak- 

[ tycznego zm ysłu i energji. W ów czas 
jednak w ybuchł groźny stra jk  w  p rze ' 
dzalnictw ie i w szelkie usiłow ania Mi' 
n istra  żeby  zm niejszyć liczbę bezrobot­
nych zniw eczył. W ięcej powodzenia 
miał w Hadze M inister Snow den, k tóry  
uzyskał drobne podniesienie “ udziału 
Anglji w  planie Younga i kontraiet na 
dostaw ę w ęgla na parę  lat po miljonR 
ton dla kolei w łoskich.

N atom iast na polu finansow em  rz ą ' 
dy partji P ra c y  przyniosły  Anglji b a i ' 
dzo pow ażne s tra ty . S tra ty  tem  pj* 
ważniejsze, że odradzający  się ry n e k  
francuski może położenie rynku lo n d v ń - 
skiego utrudnić.
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Dobrze zorganizow any rynek  pie­
niężny jest bow iem  takiem  sam em  źró ­
dłem  dochodu dla kraju jak fabryka, 
port, lub inne przedsiębiorstw o. A zy­
ski przynoszone przez istnienie rynku 
pieniężnego są nieraz bardzo znaczne. 
W  Anglji stanow ią one w bilansie p ła t­
niczym  65 milj. funtów, czyli o 2 m iljar- 
dy osiem set m iljonów złotych w ięcej 
niż całoroczny eksport Polski. Zyski 
rynku na tem  polegają, że chwilowo 
sw obodne kapitały  kraiow e lub zag ra­
niczne lokują się w  bankach tego m ia­
sta, a potrzebujący pieniędzy kupcy lub 
bam derzy pożyczają je za w yższy  
oczyw iście procent.

C ztery  są zasadnicze w arunki, że­
by  rynek pieniężny jakiegoś kraju mógł 
korzystnie p racow ać: nadm iar sw obod­
nych kapitałów , ustalona w aluta, dobra 
organizacja bankow a i pośrednicząca 
oraz zaufanie zagranicy. W arunki te 
posiadał dotychczas Londyn. Najpierw  
był wielkiem  centrum  handlu m iędzy­
narodow ego, a później, kiedy handel 
znalazł sobie i inne bezpośrednie dro­
gi, pozostał centrum  regulacji tego 
handlu. Londyn m iał w alu tę  złotą i do­
skonałą organizację bankow ą i pośred­
niczącą. O statni jednak w arunek, zau­
fanie zagranicy  po dojściu do w ładzy 
P artji P racy , zaczął nie dopisyw ać.

P ro jek ty  nacjonalizacji w ielkich 
banków  i reorganizacji banku Anglji, 
k tóre oczyw iście w  ustach socjalistów  
by ły  tylko pustem i dźwiękam i demago- 
gji w yborczej, nie m inęły bez w raże­
nia na zagranicznych kapitalistach i roz­
poczęło się w ycofyw anie złota z B an­
ku Angielskiego. Od czasu objęcia rzą ­
dów przez gabinet socjalistyczny Bank 
Ang. s tracił złota za 40 miljonów fun­
tów  t. j. przeszło dw a razy  tyle ile ma 
nasz Bank Polski, a jednę czw artą  te ­
go co posiadał Bank Anglji. Dopiero 
Podniesienie stopy dyskontow ej w s trz y ­
mało odpływ  złota, choć dopiero 
W końcu m iesiąca dow iem y się, w ja­
kim stopniu.

O operacjach długoterminowych, 
które się tak dobrze zapowiadały dla 
Polski w Londynie obecnie trudno mó­
wić, a operacje krótkoterminowe szu­
kają dróg na Paryż i jeśli nie robią te­
go zbyt gwałtownie, to dlatego,, że ry­
nek francuski, który ma właśnie nad­
miar kapitałów, zaufanie zagranicy 
i wielkie banki, nie ma właśnie dobrze 
zorganizowanej organizacji pośrednic­
twa kredytowego. Dotąd zatem skutki 
ekonomiczne rządów socjalistycznych 

. W Anglji dają się streścić w  dwóch 
Ujemnych rezultatach: dezorganizacji 
na rynku pieniężnym i niepowodzeniu 
W zmniejszeniu bezrobocia.

Polska a Rumunia.
Rumunja jest naszą sojuszniczką 

i przyjaciółką. Od chwili w skrzeszenia 
Polski i u tw orzenia W ielkiej Rumunji 
pom iędzy obu sąsiadam i panują stale 
dobre, sąsiedzkie stosunki. Sojusz 
polsko-rumuński, zaw arty  w roku 1921 
i odnow iony po 5 latach, podyktow any 
wspólnem i interesam i zabezpieczenia 
pokoju od strony  wschodniej, jest dla 
nas uzupełnieniem  sojuszu polsko-fran­
cuskiego i um acnia nasze stanow isko 
m iędzynarodow e. Sojusz zaś z Polską 
jest rów nież dla Rumunji, obok należe­
nia dc Małej Entęnty, gw arancją  n iety ­
kalności jej granic.

Nie obdarzył nas los nadm iarem  
dobrych sasiaaów . byśm y nie mieli ce­
nić przyjaznych stosunków  z Rum una­
mi, z którym i w szelkie, siłą rzeczy  w y ­
nikające, drobne spory  um iem y za ła t­
w iać ku wspólnem u zadowoleniu i spo­
dziew am y się, że w  przyszłości z tem 
państw em  nigdy nie będziem y mieć 
żadnych pow ażnych zatargów .

Pom im o różnych trudności, R u­
munja z rokiem  Każaym konsoliduje się 
w ew nętrzn ie  i kroczy szlakami postę­
pu, przyezem  w zrasta  jej dobrobyt. Od 
1921 r. istnieje pomiędzy Dolską a Ru- 
m unją um ow a handlow a, w ygasająca  
w  r. b. Chodzi o jej odnowienie i do­
stosow anie do w arunków , w jakich 
znajdują się oba państw a.

P rzez  Polskę i Rum unję biegnie 
szlak handlow y, łączący M orze C zar­
ne z Bałtykiem . O dw ieczna to droga, 
dobrze znana w dziejach naszych. Cho­
dzi o jej przyw rócenie, o o tw arcie  
Polsce portów rum uńskich: Galazu,
B raiły  i Constanzy, w zam ian za udo­
stępnienie Rumunji polskiego portu 
w Gdyni.

Korzyści obopólne z przyw rócenia 
dróg, łączących dw a m orza, są zbyt 
widoczne, by je udowadniać. P rzez  
po rty  rum uńskie tow ary  polskie dostać 
się m ogą do Azji M niejszej i całego Bli­
skiego W schodu — G dynia zaś dla R u­
munji, to drzw i prow adzące na północ 
Europy.

U skutecznienie tego planu, żyw o in­
teresującego koła gospodarcze obu 
krajów  zaprzyjaźnionych, w ym aga 
jednak nakładu środków  finansow ych 
i pracy. P rzedew szystk iem  m uszą być 
doprow adzone do należytego stanu po­
łączenia kolejowe, dziś nieobliczone na 
wielki ruch handlow y. Ale me jest to 
przeszkodą nie do zw yciężenia, a Pol­
ska i Rum unja uczynią w szystko , by  za­
cieśnić sw e stosunki gospodarcze i roz­
w inąć ie jaknajrychlej, ku oboDÓlnej 
korzyści. A praca ta  będzie zarazem  
p racą u trw ala jąca  pokój ogólny.

W  takich w arunkach w izy ta  p. Mi­
n istra  Zaleskiego w Bukareszcie, nabie­
ra  dużego znaczenia i budzi dobre na­
dzieje żyw szego kontaktu  z naszym  
życzliw ym  sąsiadem .

Polityka zagraniczna.
(4-) Poseł Ski munt ambasadorem

Rząd brytyjski udzielił agrement dla 
posła Skirmunta jako pierwszego amba­
sadora Rzeczypospolitej przy dworze J. 
K. M. Króla Wielkiej Brytanji,.

(-+ ) Rząd Biianda obalony.
We wtorek, otwarto jesienną sesję par­

lamentu francuskiego. "Zgłoszono szereg 
interpelacyj, między innemi w sprawie 
ewakuacji Nadrenji, konferencji haskiej, 
zagłębia Saary itd. Briand zażądał odro­
czenia dyskusji nad interpelacjami do 
czasu, gdy pod obrady wejdzie plan Youn- 
ga. Natomiast radykalny socjalista Mon- 
tigny oraz b. minister Louis Martin, przy­
wódca prawicy, żądali natychmiastowej 
dyskusji nad temi interpelacjami. Rów­
nież poseł Mandel, przedstawiciel unji na­
rodowej atakował rząd. Wobec tego 
Briand jeszcze raz stanowczo zapropono­
wał odroczenie dyskusji nad interpelacja­
mi, stawiając kwestję zaufania. -

W głosowaniu wniosek rządu odrzuco 
no 288 głosami przeciwko 277. Wobec 
czego gabinet podał się do dymisji.

Większość, która obaliła rząd, składa 
się z około 250 posłów lewicy i 40 postów 
prawicy i centrum. Jest to większość zu­
pełnie przypadkowa i nie stanowi nawet 
połowy ogólnej" liczby deputowanych (610 
osób). s

Obalony rząd był 12-tym gabinetem, 
w którym przewodniczył Briand. Został 
on ukonstytuowany w lipcu br., nazajutrz 
po dymisji Poincarego. Z wyjątkiem Po- 
incarego gabinet ten stanowili ci sami mi­
nistrowie co poprzedni gabinet, ukonsty­
tuowany 11 listopada 1928. Rząd, który 
został we wtorek obalony, zasiadał tylko 
2 razy na ławach rządowych w parlamen­
cie, mianowicie 31 lipca, w dniu ogłosze­
nia deklaracji m inisterjalnej, oraz 22- bm. 
Należy zaznaczyć, że sam Briand oświad 
czył przy odczytaniu deklaracji rządowej 
31 lipca, że staje przed parlamentem z 
gabinetem wakacyjnym. Jak  wiadomo, 
głównem dziełem tego rządu były rokowa­
nia w Hadze nad wprowadzeniem w życie 
planu Younga. H i

( + )  Kryzys w Francji potrwa drugo.
Po wyjściu z pałacu Elizejskiego prze­

wodniczący izby oświadczył, iz kryzys bę­
dzie długi i ciężki, gdyż sytuacja jest bar­
dzo zagmatwana.



Str. 4. g a z e t a  m i k o ł o w s k a . Nr. 43.

( +  ) Dyskusja konstytucyjna w ^.ustrji.

W Radzie narodowej rozpoczęło się 
pierwsze czytanie wniesionego przez rząd 
projektu reformy konstytucji. Poseł Ren- 
ner (socjaldemokrata) zaznaczył, że so­
cjalni demokraci wezmą udział w rokowa­
niach, z tem jednak zastrzeżeniem, że 
przeprowadzone zostanie rozbrojen.e we­
wnętrzne. '

Następnie przemówił b. minister oświe­
cenia, Sehmitz, chrześcijańsko-społeczny, 
uzasadniając potrzebę reformy obecnej 
konstytucji ze względu na istniejące bra­
ki w parlamentaryzmie austrjackim, cze­
go dowodem są ustawiczne obstrukcje so­
cjalnych demokratów. P artja  •chrześci- 
jańsko-społeczna - pragnie przeprowadzić 
reformę konstytucji na normalnej drodze 
parlam entarnej. Mówca wyraża w imie­
niu swego stronnictwa zaufanie do rządu 
kanclerza Schobera, zapewniaj ac go, że 
chrześcijańsko-społeczni uczynią wszystko 
celem szybkiego załatwienia reformy kon­
stytucji.

( +  ) Przed odjazdem Mac-Donalda 
z Kanady.

Prem jer Mac-Donald przemawiał w 
Montrealu podczas śniadania, które wydał 
na jego cześć klub kanadyjski. Przemó­
wienia premjera brytyjskiego, w którem 
była mowa o zasługach położonych dla 
działu pokoju przez Hoovera, Brianda i 
Strescmanna, wysłuchało 1200 osób.

Mac Donald mówił o niebezpieczeństwie 
dla pokoju, płynącem z niezawsze dosta­
tecznego zrozumienia, szczególność: przez 
młode pokolenie, ofiar, które pociągnęła 
za sobą nieporównana w historji wielka 
wojna.

„Jak to oa wojence ładnie.*
 o------

Daj pokój, nie mów im wiele, nie mów 
nic, przyjdzie iskra, sama przyjdzi , obu­
dzi co na dnie duszy siedzi, ożyw: ten o- 
gień święty i tych bojowników, walczą­
cych o chleb powszedni, na bohaterów 
przemieni. To tak  pewna, jak  to, że ży­
jesz, że patrzysz.

I  ujął Antek za cepy na leśniczówce, 
i młócił zboże aż ziemio, dudniła, i orał i 
żął, i patrzył a patrzył w oczy ślicznej 
Zośki. Marzyło mu się już po głowie, jak  
się z nią ożeni, jak  z pracy uzbieraną osz­
czędność obróci na kupno dotykających 
kilku morgów do leśniczówki, jak  sobie 
sam zgodzi parobka, a na kolację codzien­
nie zjadać będzie miskę klusek ze słoni­
ną.

Zośka też krzywo na Antka nie patrzy­
ła, bo i cżemu miała krzywo patrzeć. Niby 
to ładne dziewczyny na ładnych chłopców 
krzywo patrzeć umieją? Ranku pewnego

Ofiary tej wojny, złożonęjna ołtarzu 
sprawiedliwości i pokoju, me mogą być 
bezpłodne.

( + )  Pertraktacje o traktat handlowy 
czesko-niemiecki,

Na posiedzeniu komitetu polityki han­
dlowej centrali czechosłowackich Izb han­
dlowych, przedstawiciel rządu oświadczył, 
iż Czechosłowacja gotową jest podjąć w 
każdej chwili pertraktacje z Niemcami w 
sprawie zawarcia trak ta tu  handlowego 
Data rozpoczęcia rokowań zależną jest wy­
łącznie od Berlina.

( +  ) Na Litwie panuje spokój.
W Kownie ogłoszony został komunikat 

urzędowy, zaprzeczi jąey pogłoskom, jakie 
ukazały się w prasie zagranicznej o wy­
stąpieniach korpusu oficerskiego po stro­
nie Waldemarasa.

Komunikat nazywa wiadomości te nie­
prawdziwemu

Nieprawdziwe są również wiadomości, 
jakoby pomiędzy prezydentem Smetoną 
a Waldemarasem osiągnięto porozumienie 
co do powrotu jego do władzy. . :

W  kołach politycznych Litwy ogłosze­
nie tego komunikatu tłumaczą sobie 
wzmocnieniem stanowiska nowego gabi-

(—) Regulamin sejmowy.
P. marszałek sejmu Daszyński rozesłał 

do przewodniczących klubów projekt no­
wego regulaminu sejmowego, zmieniający 
dotychczasowy w niektórych punktach.

P rojekt orzeka, że zadaniem marszałka 
Sejmu jest przewodniczenie w obradach

coś dziwnego stało się w lasku bukowym 
Zagrzniała trąbka, a w powietrzu, niby 
szmer skrzydeł żurawich, coś tak  zafur- 
kało, że aż Antek zerwał się raniej, niż 
zwykle i z posłania wyleciał.

Ach, jakby wam tu  opowiedzieć, co się 
to stało w lasku bukowym.

— Hej, zachodź od prawego dw ójkam i! 
Marsz, naprzód! — zabrzęczało w powie­
trzu. I  w tejże chwil: Antkowi się wyda 
ło, że cały lasek bukowy śpiewał jakąś pio­
senkę, która mu się tak  dziwnie w krada­
ła do piersi, że aż musiał sukmanę do 
nich silniej przycisnąć, bo nużby wysko­
czyło serce.

Lasek śpiewał ciągle. Antek też cią­
głe serce przyciskał i oczy wytrzeszczał, 
czy nie zobaczy gdzieś, czegoś, eo mu to 
śpiewanie wyjaśni. Kie długo czekał, na 
drodze wysunęła się dwójka konnych 
jeźdźców, za mą druga trzecia, czwarta, 
dziesiąta... dyć to wojsko ca łe!

Koniki żwawe, Antek dawno takich 
nie widział; chłopcy, co na nich siedzą,

netu i zażegnaniem grożącej rewolty woj 
skowej. Postawa pułków wiernych Sme- 
tonie zaważyła decydująco na wypadkacl 
w Kownie i skłoniła ko-pusy- oficerskie v 
Szaflaeh i Kownie do zaniechania wystą­
pień zbrojnych. i

( +  ) Waldemaras w areszcie domowym

Po ustąpieniu Waldemarasa wykryte 
wielki niedobór, który według dotyeheza 
sowych obliczeń sięgał 2 i pół mdjona li­
rów. Onegdaj wieczorem odbyło się posie­
dzenie rady ministrów, na którem mini 
ster spraw wewn. Mustejkis domagał sie 
natychmiastowego aresztowania : Walde 
marasa. Zdaniem jego pozostawienie W al 
demarasa pod obserwacją na wolności jest 
niedostateczne, gdyż są dane, iż Waldema 
ras chce wyjechać do Nieimec. Wobec te 
go jednak, że aresztowanie W aldemarasa 
może się przyczynić do wywołania na Li­
twie rozruchów uchwalono narazie zobo­
wiązać W aldemarasa do nieonuszczania 
granic Kowna bez uprzedniej na to zgody 
władz. W tym celu zarządzony został do­
mowy areszt. Pozatem wyznaczono spe­
cjalną komisję, która rozpocznie szczegó­
łowe badania, celem ustalenia wysokości 
sprzeniewierzeń.

strzeżenie godności i prac Sejmu, repre­
zentacja na zewnątrz, oraz roztaczanie pie­
czy nad działalnością Sejmu, przekazaną 
mu przez konstytucję i ustawy.

Następnie projekt przewiduje, że pro 
jekty rządowe m ają być odesłane naj 
pierw do komisji, co ma zapobiec odrzu

zuchy tęgie; mundurki ułańskie leżą na 
nich, by ulał, a chorągiewki przy lancach, 
ach, Boże odpuść! o r e ty ! w głowie się 
kręci. ,

Chór ucichł, a w miejsce jego solo za­
drżał czysty głos trąbki, który jakąś smę­
tną przygrywkę powtarzał. Z AntkiemL
coś dziwnego się stało. Ten las bukowy, 
ta  ziemia, k tórą kiedyś orał z +akiem za­
miłowaniem, cepy, któremi młócił, wszyst­
ko mu się jakiemś innem wydało. — O re­
ty, rety, powtarzał sobie, on takich wo, a- 
ków jeszcze nie oglądał nigdy, widzi: - 
innych, ale mu się tak  dzhm ie nie robił0 
na sercu.

— Formuj s ię ! — zabrzęczało znó w V' 
powietrzu. Konik: parskały a te twarze 
zuchów, co na nich siedzieli, Boże jedyny> 
to jakby malowanie, takie wszystko pięk­
ne, takie dzielne i takie odważne.

— Stój ! — zagrzmiał? komenda
I cały szereg tych zuchów, całe to woj­

sko małe, stanęło frontem ao leśniczówka 
wobec zdumionego Antka, który  gębę na

«! i

W-adomości poiiłyczje i gospodarcze.
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ceniu i ch w pierwszem czytaniu. Dalej 
przewiduje, że trzecie czytanie może nastą­
pić na tern samem posiedzeniu, na którem 
ukończono drugie, co dotychczas było we­
dług regulaminu niedopuszczalne. Spra­
wy nieobjęte porządkiem sejmowym, mo- 
gą być według nowego projektu wzięte 
Pod obradj Izby za jej zgodą na wniosek 
marszałka Sejmu, co dotychczas było mo­
żliwe tylko w tym wypadku, gdy nikt te­
mu się nie sprzeciwił. W  sprawach bud- 

y żetowych marszałek Sejmu może odmówić 
Przyjęcia poprawki posedskiej, o ile ona 
ńie jest zamieszczona w sprawozdaniu ko­
misji.

W celu umożliwienia stałych prac ko­
misji budżetowej, projekt przewiduje, aby 
ta  komisja wybrała oprócz przewodniczą­
cego także trzech zastępców. Komisję 
budżetową ma zwołać jej przewodnicząy, 
następca, lub w razie, gdy żaden z nich 
tego nie uczyni, sam marszałek sejmu, 
wówczas też nn sam przewodniczy, wzglę­
dnie wyznacza na przewodniczącego je­
dnego z posłów. Komisja ta  może uchwa­
lić swój własny regulamin wewnętrzny,' 
ua okres prac nad budżetem. W  razie nie 
przedstawienia przez tę komisję na czas 
sprawozdania pełnemu Sejmowi, to wów­
czas marszałek Sejmu może według pro­
jektu poddać pod obrady preliminarz rzą­
dowy, wyznaczyć jeneralnego sprawo­
zdawcę, jak  i sprawozdawców, poszczegól­
nych części preliminarza. W takim  razie 
Izba podczas obrad rozstrzyga większo­
ścią głosów czy poprawki posłów, wniesio­
ne podczas obrad, nadają się do głosowa­
nia czy nie.

(— ) Kredyty podatkowe.
Rząd wniósł do sejmu projekt ustawy 

o dodatkowych kredytach na bieżące po­
krycia budżetowe w sumie 8 500 000 zł. 
Suma ta  wypływa ze zwiększenia dodat­
ków w dziale ministerstwa wojny na cele 
podróży służbowych i rezerwy zaopatrze­
nia.

; (—) Fundusz dyspozycyjny
W nowym preliminarzu budżetowym 

fundusz dyspozycyjny ministra spr. woj­
skowych wynosi około 7 i pół miljona. 
Jak  wiadomo w br. fundusz ten został 
przez Sejm zmniejszony o 2 milj. złotych.

(— ) Rada pocztowa,
P. minister poezt i telegrafów powołać 

ma do życia radę pocztową, jako mało 
opinjodawcze, w której zasiadaliby przed­
stawiciele przemysłu i handlu obok ele­
mentu urzędniczego. Rade taka rozpa­
trywałaby między innemi sprawy taryfo­
we jak  i projekty zarządzeń pocztowo - 
telegraficznych.

(— ) Zaległości podatkowe.
Ministerstwo Skarbu, opierając się na 

sprawozdaniach izb skarbowych,^ powia­
domiło ministerstwo spraw wenętrznych, 
że wymiar i pobór państwowych podar­
ków od nieruchomości,-jod placów budo­
wlany weh i od lokali, dokonywane przez 
m agistraty miast oraz podatku od nieru­
chomości w gminach wiejskich, dokony­
wane przez wydziały powiatowe, nie dają 
zadowalających wyników, gdyż:

1. Zaległość wymienionych podatków 
w  licznych wypadkach przewyższa 50%, 
a dochodzi nawet nieraz do 100%, roczne­
go wymiaru;

2) wymiar tych podatków na r, 1929 
nie był dokonany w ustawowych term i­
nach ;

3. niektóre m agistraty 1 wydziały po 
wiatowe nie przelewają do kas skarbo­
wych we właściwych terminach sum, 0- 
trzymanych tytułem tych podatków

Wobec tego ministerstwo spraw wewn. 
zwróciło się do wojewodóz z okólnikiem 
zalecającym, w wypadkach interwencyj 
izb skarbowych, wydanie, zarządzeń w ce­
lu zlikwidowania znacznych zaległości w 
omawianych podatkach z jednoczesnem 
uprzedzeniem magistratów i wydziałów 
powiatowych, że nieusunięcie wymienio­
nych braków pociągnie za sobą skutki, 
przewidziane w art. 3 rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 29 grudnia 
1922 r. co do wstrzymania wypłaty opie 
szałemu związkowi komunalnemu odpo­
wiedniej części udziału w państwowych 
podatkach lub należnych mu dodatków do 
podatków państwowy ch.

(—) P. Parker Gilbert.
* Kancelarja amerykańskiego doradcy 

finansowego w Polsce p, Devey*a otrzyma­
ła depeszę od ajenta repaiacyjnego w 
Berlinie, Gilberta Parkera, odwołującą je­
go przybycie do Warszawy. Powodem 
odroczenia przyjazdu p Pantera są pilne 
prace związane z jego urzędem. Przyjazd 
p. Gilberta Parkera do Polski nastąpi V 
pierwszych dniach listopada.

 01------
Cięta odpowiedź 

P a s a ż e r  I. (wstępując do tram waju : 
Przepraszam, ozy arka Noego już zapełnio­
na ? '

P a s a ż e r  I I . : Brak tylko osła pro­
szę, niech pan wejdzie.

dwa łokcie roztworzył. Chłopcy, co sie­
dzieli na koniach, z uśmiechem spoglądali 
na zakłopotaną fizjognomię Antka, który 
- nagle, niby war jat, wrzasnął na całe gar­
dło :

— Zośka, wojaki przyszli! — A Zośka, 
ńiby fryga jaka, już była przy Antku. 
Nie zdążyła nawet korali wziąć na szyję. 
Co jej tam po koralach! wojaków zoba­
czyć chciała.

Antek dygotał niby w febrze; dowód­
ca oddziału zsiadł z konia i reszcie ruma­
k i napoić kazał. Rozkaz spełniono. An- 
t ' k  precz chodził a patrzył, koni oglądał, 
a już do tych chorągiewek, to zdawało 
się, jakby okiem przylgnął. A jeszcze 
gdy który z zuchów śmignął kilka razy 
w powietrzu drzewcem lancy, to już An­
tek, jak  długi, położył się u nóg dowód­
cy i zasziochał:

— W eźta mnie, generale, z sobą, weź-
t a !

— A czemu? zuchów potrzeba, zwłasz­
cza tal. .ch, co się tak  gorąco na woj linkę

proszą. Jakże on tęgo bić będzie, kiedy 
tak  gorąco o ten zaszczyt uprasza! daj­
cież mu konia i lancę, niech siada i w 
drogę. 1

■ Antkowi się skry z oczu sypią, ręce 
mu drżą, do izby wpada, na Maciejkę i 
Zośkę nie patrzy, i tylko woła: -  By­
waj Zośka! byw aj! Z wojakann id ę !

— M arjo! najświętsza P anno! Jezu- 
sienku najsłodszy ! Antek, bój-że się Bo­
ga ! co ty  najlepszego robisz? — wołała 
ode drzwi Maciejka. — A ntku! Antku ! 
gdzie ty  na zatracenie lecisz! :— odzywa 
się nieśmielej Zośka i fartuch do oczu nie­
sie.

He, gdzie tam  Antkowi o tern mówić! 
nie słyszy on tego wszystkiego, nie słyszy 
nawet, jak ryczą woły w stajni, -przyzwy­
czajone do tego, że je o tej porze Antek 
na zagon prowadzi. Nie uważa, jak  kury 
gdaczą, koguty pieją, cielę beczy, a Bu­
rek od obo^y przyszezeknje. , A cóż-by do- 
dopiero miał patrzeć na Zośkę. Sukmanę 
zrzuca, buty naaziewa, siodro przy koniu

naciąga. Rogatywkę z fantazją na ućho 
nasunął i nnż w świat, dalej na wojenkę. 
A przed oczyma stoi mu ten Maciek, ćo 
o nim wydrukowany papier wraz ze szka- 
pierzem wisi na piersiach Maciejki.

— Bywaj Zośka, bywaj i — ozwało się 
raz jeszcze w powietrzu, ale je przygłu­
szyła kom enda: — „Dwójkami, naprzód, 
m arsz!”

Zośka, blada nioy chusta, z fartuchem 
przy oczach szlocha a szlocha, i patrzy za 
tym, co z wojakami poszedł, ale i je j łez 
zabrakło. Lasek bukowy zagrzmiał 

• Jak  to na wojence łacinie 
[ Kiedy ułan z konia spadnie... ,

I  trąbka zag-rała swą uroczą p^zegryw- 
:ę. ITśmiecnneła się nawet Zośka, Kto 

wie, może jej się tak  dobrze zrobiło na 
sercu, jak  A ntkowi, kiedj wojaków zoba­
czył.

— A jaki ten Antek, matulu, śliczny 
na tym białym koniu — , zawołał 1 do

t  3 ■ t i i -  1 !

Maciejki,
(Dalszy ciąg nast.)
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Z Wojew dztwa Ślash iego.
+  Związek Obrony Kresów Zachodnich 

w roku 1928-29.

"W niedzielę odbędzie się w Katowicach 
Zjazd Okręgowy ZOKZ. Okręgu Śląskie­
go. Ze wszystkich stron naszego woje­
wództwa zjadą się delegaci, by usłyszeć 
sprawozdanie z działalności tej organiza­
cji, która postanowiła sobie za cel wzmoc­
nienie polskości i państwowości na Śląsku 
i kresach zachodnich. Dlatego zjazd de­
legatów ZOKZ. nie jest tylko ważnem wy­
darzeniem tej organizacji, ale posiada też 
doniosłe znaczenie dla życia całego "Woje­
wództwa śląskiego. Praca ZOKZ. bowiem 
i jej wyniki są najściślej zwiazane z po­
łożeniem śląska, a sprawozdanie tej orga­
nizacji jest w  dużej mierze przeglądem 
tego, czego dokonano na Śląsku w dziedzi­
nie ugruntowania polskości.

Byliśmy w ostatnich czasach świadka­
mi gwałtownych ataków części prasy na 
tę pużyteczną organizację. Sama treść je­
dnak tych ataków dowodzi ich bezpod­
stawności. Zarzucano jej uprawianie na­
cjonalistycznej polityki i uleganie wpły­
wom partyjnym . Tymczasem jasne jest, 
że ZOKZ. spełnia jedynie te zadania do 
których w myśl wskazań sta tu tu  jest po­
wołane. Nie jest organizacją nacjonal - 
styczną, gdyż nie idzie mu o sianie niena­
wiści narodowościowej. Przeciwnie we 
wszystkich swych enuncjacjach oświad­
czał się za pokoj owem współżyciem spo­
łeczeństwa polskiego z mniejszością nie­
miecką. Wysuwa jedynie zupełnie słusz­
ne żądanie, ażeby ta  mniejszość niemiec­
ka lojalnie odnosiła się do naszego Pań­
stwa, zerwała z tymi, którzy dążą do re­
wizji naszych granic zachodnich i uznała 
dobro Państwa Polskiego za najwyższe do­
bro ludności. Niestety, wśród niemieckiej 
mniejszości ciągle jeszcze decydujący7 
wpływ mają żywioły nacjonalistyczne z 
Yolksbundem na czele, które pod pokryw­
ką działalności kulturalnej ukryw ają isto­
tne swe cele przeciwpaństwowe. Stwier­
dzić należy, że niemieckie organizacje poli­
tyczne i kulturalne ani razu nie złożyły7 
publicznie deklaracji swej lojalności wo­
bec Państwa i nie oświadczyły publicznie, 
że potępiają wszelkie zamachy na całość 
naszych gramc. Jeżeli więc tak  jest, to 
winę walki narodowościowej na kresach 
zachodnich ponosi właśnie ludność nie­
miecka z powodu swego antypaństwowe­
go stanowiska.

Podobnie niesłuszne i bezpodstawne są 
zarzuty sprzyjania jakiejś partji stawia­
ne ZOKZ. Pojawiają się czasem głosy, że 
ZOKz. jest organizacją kulturalną, że nie 
powinien się więc zajmować sprawami po­
litycznemu Wobec tego należy stwierdzić,

że ZOKZ. jest organizacją polityczną, bo 
zajmuje się wszelkiemi sprawami politycz- 
nemi, związanemi z obroną naszych kre­
sów zachodnich. Charakter ten ma zawa- 
rowany wyraźnie w statucie. I dlatego 
obowiązkiem jego jest zabierać głos we 
wszystkich sprawach politycznych kresów 
zachodnich o charakterze ogólno-narodo- 
vym  i państwowym.

Ale od stwierdzenia politycznego cha­
rakteru  ZOKZ. do zarzutu partyjności 
jest bardzo daleko. ZOKZ. była i jest or­
ganizacją bezpartyjną a raczej ponadpar­
tyjną. Dowodem tego jest bodat fak t że 
we władzach jego zasiadają osoby, nale­
żące do najróżniejszych partji od lewicy 
do prawicy. I mimo przynależności do róż­
nych partji, osoby te pracują zgodnie, bo 
łączy je wspólne umiłowanie sprawy i 
wspólna troska o nasze granice zachodnie.

Jednym z najważniejszych zarzutów, 
stawianych ZOKZ. jest oskarżanie go o 
współpracę z Eządem i władzami państwo- 
wemi. Zarzut ten może być albo wyni­
kiem nieporozumienia i niezrozumienia za­
dań tej organizacji, albo wynikiem złej 
woli. Jako organizacja, stawiająca sobie 
za cel obronę kresów zachodnich, musi ona 
dążyć do wzmocnienia państwowości pol­
skiej na kresach. Zasadniczą drogą do te ­
go prowadzącą jest szerzenie poszanowa­
nia na kresach zachodn. autorytetu Rzą­
du i władz państwowych. Dlatego ZOKZ. 
współpracował zawsze z każdym rządem, 
który był u  steru, bez względu na jego 
charakter party jny Tak było przed ma­
jem 1926 r. tak  jest i obecnie. Od tego 
swego zasadniczego stanowiska ZOKZ. nie 
może odstąpić. W spółpraca z Rządem 
każdym jest podstawowem założeniem Z. 
O. K. Z

Na tern ogólnem stanowisku narodo 
wem i państwowem stojąc, ZOKZ. rozwija 
swą pożyteczną działalność. O wynikach 
jego pracy w ostatnim roku pomówimy 
w następnym artykule

+  Delegaci Ligi Narodów.
Od 21 bm. bawi na Górnym ŚląsJtu 

dyrektor sekcji mniejszościowej Sekretar­
ja tu  Ligi Narodów, minis+er pełnomocny 
Aguirre i jego sekretarz generalny prof. 
de Ascarape. W izytatorzy zwiedzili na za­
proszenie dyrekcji zakładów, walcownie, 
stalownie i wielkie piece w Król. Hucie. 
Pozatem na terenie właściwym ich badań, 
t. zn. w szkołach mniejszościowych zauwa­
żyła delegacja zadziwiający fak t umiesz­
czania dzieci polskich w szkołach mniej­
szościowych. Dla nas nie jest to rzeczą 
dziwną, wszak wiemy doskonale, jak  
Niemcy wszelkiemi sposobami starają się 
przekonać wielu naszych niezaradnych 
Polaków o dobroci szkoły mniejszościo­

wej, a w dodatku ieszeze pieniężne po­
parcie akcji zdołało przeważnie nakłonić 
wielu rodziców do posyłam a swoich dzieci 
do szkoły mniejszościowej, ŁtCzyż wobec 
tego nie jest jasnym fakt, że dzieci (1-sza 
klasa) nie potrafiły delegacji odpowie­
dzieć po niemiecku?

+  Wielkie zamówienia sowieckie w pol­
skim przemyśle metalurgicznym.

Sowiecka misja handlowa w W arsza­
wie finalizuje obecnie rokowania z 3 wiel- 
kiemi polskiemi zakładami przemysłowe- 
mi: H utą Pokoju, Zakładami Ostrowiec- 
kiemi i Modrzęjowskiemi o dostawę dla 
Rosji sowieckiej żelaza handlowego w 
rozmaitych postaciach.

W  razie pomyślnego zakończenia ostat­
niego stadjum  rokowań, wymienione fa 
bryki uzyskają zamówienie wartości około 
14 mdjonów złotych. Będzie to druga 
z kolei znaczna transakcja sowieckiej mi- 
s ’i handlowej z polskim przemysłem me­
talurgicznym.

Niedawno misja podpisała umowę z 
H utą Bismarcka, która występuje wspól­
nie z hutami Królewską i Laury o nabycie 
w ciągu roku żelaza sztabowego ogólnej 
wartości 50 miljonów.

Przeważna część tego zamówienia ma 
być dostarczona do Sowietów w ciągu 
pierwszego kw artału roku przyszłego, 
dalsze zamówienia m ają być wykonane w 
ciągu roku od podpisania umowy.

Dotychczas Sowiety nabywały prze­
ważnie żelazo w Niemczech i Czechosło 
wacji. Misja sowiecka uzyskała kredyt 
11-miesięczny.

Transakcja mogła dojść do skutku dzię- 
k_ poparcia ze strony min. Matuszewskie­
go i min. Kydatkowskiego Rząd udzielił 
firmom katowickim pewnego Kredytu i 
przyrzekł dysKontować weksle sowieckie, 
ponadto rząd wziął nieznaczny uaział w 
ryzyku, mkieby powstało w wypadku nie. 
wykupienia weksli przez Sowiety. Ewen­
tualność ta  jednak nie wchodzi w rachu­
bę. Poważne zamówienie udzielone za­
kładom katowickim, spowoduje zapewne 
bliższą współpracę przemysłu katowickie­
go z Sowietami.

+  Górnicy nie przyjmują 4-nrocentowej 
podwyżki.

Na Śląsku socjalistyczny związek żąda 
20 proc. podwyżki, a inne związki — 17%. 
Komisja 'arbitrażowa wydała orzeczenie, 
na mocy którego zarobni m ają być pod­
niesione o 4 procent, a nowa umowa mia­
łaby obowiązywać do r. 1931. Decyzję 
tę ministerstwo pracy zatwierdziło bez u- 
względnienia opinji głównych związków 
górników, których ta  podwyżka nie zado­
woliła.

20 bm. odbyły się w Katowicach i Ry­
bniku konferencje delegatów Zw. Górni­
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ków ZZP. (stojącego pod wpływami N. 
P. R.). Po referacie sen. Grajka uchwa­
lono nie przyjąć 4-procentowej podwyżki. 
Górnicy twierdzą, że wobec pomyślnej sy­
tuacji przemysłu węglowego można robot­

nikom przyznać znacznie większą podwyż­

— Walne zebranie Podoficerów rez.
Rzplitej Polskiej w Mikołowie.

Dnia 20 października br. odbyło się w 
lokalu p. Kiela walne zebranie Zw. Podof. 
Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej, Koła 
M.kołów, przy licznym udziale członków 
i gości. Na zebranie przybyli także pp. 
burmistrz Koj i sekr. Żarz. Okr. Ogóln. 
Zw. Podof. Rz. P. p. Pielok. Prezes kol. 
Kiei zagaił zebranie o godz. 15 hasłem 
„Cześć Ojczyźnie i P racy”, witając przy­
byłych członków i gości serdecznie. Po 
odczytaniu protokółu z ostatniego zebra­
n ia/k tó ry  bez poprawki przyjęto, przystą­
piono do wyboru przewodniczącego zebra­
nia, którym został p. burmistrz Koj. Na 
sekretarza wybrano kol. Murasa Toma­
sza. Następnie ustępujący prezes kol. Kiel 
zdał w krótkich zarysach sprawozdanie z 
ubiegłej kadencji. Również sekretarz i 
skarbnik przedstawili przebieg swoich 
Prac, poczem przewodniczący komisji re- 
u izyjnej kol. Piła Karol przeczytał pro­
tokół komisji. P. Burmistrz Koj postawił 
Wniosek o udzielenie ustępującemu Zarzą­
dowi absolutorj urn, co uchwalono więk­
szością głosów.

W skład nowego Zarządu weszli:
Prezes kolega Kiel Jan, wiceprez. kol. 

Mdosok Karol, sekretarz kol. Muras To- 
uiasz, zast. sekr. Wróbel Edward, skarbn. 
kol. Pełka Wojciech. Ław nicy: Ptok Fe­
liks i Reczek Ferdynand.

Do komisji rewizyjnej weszli: Piła Ka- 
•ol, Kaczmarek Wojciech, Pudełko F ran­
ciszek.

Przewodniczącym sądu koleżańskiego 
Wybrano p. Manderę Józefa. Członkowie: 
Suchy Karol, Gornioczek Karol i Rzeźni- 
czek Wilhelm.

Na zebraniu panował bardzo miły na­
strój. Referaty wygłosili: p. Pielok sekr. 
Zarządu Okr. na tem at powstania Og. Zw. 
^odof. Rez. Rz. P., cel i zadania związku, 
2aś p. burmistrz Koj wygłosił referat na 
temat „Podoficer w erm ji polskiej — obo- 
A iązki podoficera w służbie czynnej, w 
zyciu cy w i lnem i pracach organizacyj­
nych”.

Następnie w wolnych głosach poruszo­
no kilka ważnych spraw lokalnveh, po­
czem prezes kol. Kiel zamknął zebranie 
5 godz. 19-tej hasłem „Cześć Ojczyźnie i 
Rfacy”

kę bez obawy u tra ty  rynków zagranicz­
nych.

Podobne stanowisko . zajmują inne 
związki górników. Zad?ją rewizji orze­
czenia komisji arbitrażowej, a na wypa­
dek odrzucenia ich postulatów, grożą 
strajkiem.

— Znowu kradzieże rowerów.
15. 10. skradł H ubert z D ębieńska 

row er na kopalni w  Bradzie, k tó ry  zo­
stał mu zaraz odebrany i zw rócony po­
szkodowanem u.

J apierz R obert skrad ł row er z re ­
stauracji p. Drzazgi.

— Napad w lesie.

Na nowo budującej się linji kolejo­
w ej Ochojec—Giszowiec zdarzył się 
19. b. m. sm utny napad, bo skończył 
się śm iercią napastnika. D aw no poszu­
k iw any bandyta  K erner napadł p. Ka­
linow skiego kierow nika nowej linji ko­
lejowej Ochojec—G iszow iec, którem u 
usiłował zabrać przygotow aną w yp ła­
tę dla robotników  w w ysokości 2000 zl. 
Kalinowski jednak nie chciał oddać pie­
niędzy i z tego w szystkiego w y w ią ­
zała się bójka, bandy ta  rew olw erem  
i laską zranił p. Kalinowskiego. Szczę­
śliw ym  trafem  zdołał jednak p. Kali­
now ski użyć w łasnej broni palnej, co 
widząc bandyta  zbiegł. Około 40 m. od 
m iejsca w ypadku znaleziono bandytę 
trupem  z przestrzeloną czaszką.

Obecnie toczy się śledztw o, czy 
śm ierć spow oaow ał s trza ł p. Kalinow­
skiego, co jednak jest rzeczą w ątpliw ą, 
poniew aż p rzy  takiem  zranieniu m usiał­
by  bandyta  na m iejscu paść truDem, 
c zy  też, niew iadom o z jakich powodów , 
życie odebrał sobie sam  bandyta.

— W ażne dla ubezpieczonych w  daw­
niejszych niemieckich Towarzystwach  

ubezpieczeniowych.

Na podstaw ie um ow y m iędzy R zą­
dem Poiskim  i Niemieckim z dnia 17. 
lipca 1929 r. będą zw aloryzow ane i w y ­
płacane obyw atelom  Dolskim pretensje 
do daw niejszych niemieckich ; T ow a­
rzy s tw  ubezpieczeniow ych z ubezpie­
czeń na życie, od w ypadku i odpow ie­
dzialności praw no-cyw ilnej.

W  m yśl um owy nastąDi w y p ła ta  
pretensitj tych za pośrednictw em  R zą­
du Polskiego.

W szelkie formalności, połączone 
z w aloryzacją  i w yp ła tą  pretensyj 
ubezpieczeniow ych, zała tw ia  firm a 
„K o i e k  t a “ w  K atow icach, ul. P o ­
przeczna 1 0 . i ii  piętro na praw o.

Należy przynieść polisy i o ile mo­
żliwe, ostatnie kw ity  zapłaconej premii 
ubezpieczeniowej.

Osoby nie posiadające już polis, po- 
winne D odać przynajm niej num ery ta ­
kow ych.

Progr amy r idi twe,
KATOWICE. 

Niedziela 27. 10.
10.15 — Transm . naboż. z Poznania,

11.58 — Sygnał czasu i kom unikat, hej­
nał z W ieży Marj. w  Krakowie, 12.10 — 
Transm . z W a rsz ./  15.00 — Transm . 
z W arsz., 15.20 — W ykład  religijny, 
15.40 — W ykład  o spółdzielczości ro l­
niczej w Polsce, 16.00 — Koncert po­
pularny, 17.20 — P odstaw ow e w iado­
mości o grze szachow ej, 17.40 — T rans­
m isja z W arszaw y , 19.00 — Rozm aito­
ści, poczem  zapow iedź program u na 
dzień następny, kom unikat T eatru  P o l­
skiego oraz przegląd widowisk, 19.20 — 
Sonata, 19.30 — „B ery  i bojki śląskie41,
19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — Słucho­
wisko pogodne, 20.30 — Transm . z K ra­
kow a, 22.00-- Transm . z W arsz., 22.15
— Transm . z W arszaw y .

Poniedziałek 28. 10.
11.58 —  S ygnał czasu oraz hejnał 

z W ieży  M arj. w  Krakow ie, 12.05 — 
K oncert z p ły t gramof., 16.00 — Komu­
nikaty, 16.15 — Transm . z W arszaw y,
16.45 — Koncert z p ły t gramof., 17.15 — 
Pogadanka radjow a, 17.45 — Transm . 
z K rakow a, 18.45 — Rozm aitości, zapo­
w iedź program u na dzień następny, ko­
m unikat T eatru  Polskiego, oraz p rze­
gląd w idow isk, 19.10 — Komunikat,
19.20 — Lekcja popraw nego m ówienia 
i pisania po polsku, 19.45 — Sola altów - 
kowe, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — 
„O chrona p rzy rody  a parki narodow e
— Św ięte doliny H im alajskie44, 20.30 — 
T ransm  z W arsz. oraz zapow iedź pro­
gram u na dzień następny w  języku 
franc., 23.00 — O dczyt o Polsce i w iel­
kich Polakach.

Wtorek 29. 1 0 .
11.58 — Sygnał czasu, oraz hejnał 

z W ieży Marj. w Krakow ie, 12.05 — 
K oncert z p ły t gramof., 16.00 — Komu­
nikaty, 16.20 — K oncert z p ły t gramof.,
17.15 — Ogrodnik śląski, 17.45 —

ransm . z W arsz., 18.45 — Rozm aito­
ści, zapow iedź program u na dzień na­
stępny, -kom unikat T eatru  Polskiego 
oraz przegląd widowisk, 19.10 — Ko­
m unikaty, 19.20 —  Transm . z T eatru  
Polskiego w  Katowicach.

Środa 30. 10.
M.58 — Sygnał czasu o^az hejnał 

z W idzy M arj. w  Krakow ie, 12.05 — 
K oncert z p ły t gramof., 16.00 — Komu-

Z Mikołowa i okolicy.
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nikaty , 16.15 — A udycja dla dzieci,
16.45 —  K oncert z p ły t gramof., 17.05 — 
Komunikat, 17.15 — Now a „Księga 
o Ś ląsku41, 17.45 — Transm . z W arsz.,
18.45 —  Rozm aitości, zapow iedź p ro­
gram u na dzień następny, kom unikat 
T ea tru  Polskiego oraz przegląd  w ido­
w isk, 19.10 — 10 m inut m uzyki, 19.20 — 
„Z podróży po S kandynaw ii44, 19.45 — 
K om unikaty sportow e, 19.58 — Sygnał 
czasu, 20.00 — Komunikat Zw. Młodz. 
Polskiej, 20.05 — „M iędzynarodow e 
św ięto  oszczędności44, 20.30 — Koncert 
kom pozytorski W itolda Friem anna, 
21.10 — Transm . z W arsz., 21.25 — 
D alszy ciąg konc., 22.10 — T ransm isja 
z W arsz., 22.25 — Zapow iedź p rogra­
mu na dzień następny w  języku francu­
skim, 22.35 — Transm . z W arsz., 23.00 
— S krzynka pocztow a w  jęz. franc.

Czwartek BI. 10.
11.58 —  S ygnał czasu oraz hejnał 

z W ieży  M arjc. w  K rakow ie, 12.10 — 
M uzyka p łyt gramofon., 12.30 —  T rans­
m isja z W arszaw y , 16.00 — Komuni­
k a ty , 16.20 — K oncert z p ły t gramof., 
17.15 — „Śląsk w  czasach rzym skich44,
17.45 — Transm . z W arsz., 18.45 — 
Rozm aitości, zapow iedź program u na 
dzień następny, kom unikat T eatru  P o l­
skiego oraz przegląd w idow isk, 19.05 — 
S krzynka pocztow a, 19.30 — „Co zro­
biono w  ubiegłym  sezonie na rc iar­
skim 44, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — 
Kom. Zw. Kół Śpiew aczych, 20.05 — 
Transm . z K rakow a, 21.30 — Słuchow i­
sko z W ilna, 22.15 — Transm . z W a r­
szaw y  oraz zapow iedź program u na 
dzień następny w  jęz. franc., 22.35 — 
T ransm isja z W arszaw y.

Piątek 1. 11.
10.15 — Transm . naboż. z k lasztoru  

OO. F ranciszkanów  w  Panew nikach, 
11.58 — Sygnał czasu, hejnał z W ieży  
Marj. w  K rakow ie oraz transm . kon­
certu  z W arsz., 16.00 — Konc. p ły t 
gramof., 17.15 — „Z W y staw y  w  Se­
willi i B arcelonie44, 17.45 —  Koncert 
z W arsz., 19.00 — Rozm aitości, zapo­
w iedź program u na dzień następny, ko­
m unikat T eatru  Polskiego oraz przegląd 
w idow isk, 19.20 — „Polska jesień44,
19.45 — Kom unikaty sportow e, 19.58 — 
Sygnał czasu, 20.00 — Kom. Tow . C zy­
telni Ludow ych, 20.05 — Transm . 
z W arsz., oraz zapow iedź program u na 
dzień następny w  języku franc., 23.00 — 
S krzynka pocztow a w  jęz. franc.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O B W I E S Z C Z E N I E !
Niniejszem podaje się do publicznej 

wiadomości, że lista imienna płatników

podatku dochodowego m iasta M ikoło­
w a  na rok 1929 jest po m yśli art. 66 
u staw y  o państw ow ym  podatku docho­
dow ym  z roku 1925 (Dz. U. R. P . nr. 
58, poz. 411) w  tutejszem  biurze podat- 
kow em  — pokój nr. 10 — na przeciąg 
4 tygodni t. j.
od dnia 24. października do dnia 20. li­

stopada 1929 r.
podczas godzin urzędow ych publicznie 
w yłożoną.
M i k o ł ó w ,  dn. 24. października 1929.

Magistrat.
(—) K o j ,  burm istrz.

O G Ł O S Z E N I E  !
E lektrow nia O kręgow a Ligota, za ­

m ierza na ul. Górniczej przyszłej Gim­
nazjalnej prow adzącej do gimnazjum 
P aństw ow ego ułożyć kabel podziem ny 
o 20 000 w oltów  od stacji transform ato­
row ej na kopalni A leksander w  M ikoło­
w ie do now ego gimnazjum  i stam tąd 
do stacji transform atorow ej w  fabryce 
Koetza.

P ow yższe podaje się do publicznej 
w iadom ości z tem , żę plany i rysunki 
w ym ienionego kabla w yłożone będą 
w  Miejskim U rzędzie Budow lanym  ra ­
tusz pokój nr. 8 od soboty dnia 26. pa­
ździernika, do soboty 9. listopada b. r. 
w łącznie do publicznego wglądu.

Ew entualne zarzu ty  należycie uza­
sadnione należy podaw ać pisemnie i to

w  dwóch egzem plarzach, albo ustnie 
do protokółu w  M iejskim U rzędzie Bu­
dow lanym  w  term inie w yżej zakreślo­
nym.

Zarzuty , k tóre w płyną po zdjęciu pla­
nów  z w yłożenia  nie będą uwzględn. 
M i k o ł ó w ,  dn. 23. października 1929.

Zarząd Policji Miejskiej.
(—) K o j, burm istrz.

N akładem  i drukiem  K. M iark i Sp. Wyd. z o. p.
w Mikołowie.

R edaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie.

W poniedziałek dnia 28. październi­
ka, w  poniedziałek dnia 4. listopada 
i piątek dnia 8 . listopada b. r. o godz. 
10 rano będę sprzedawał w  Mikołowie 
Rynek w lokalu p. Janoty w iększą ilość 
obuwia, buciki i półbuciki męskie i dam­
skie najwięcej dającym za gotówką. 

Pilot,
kom. sądow y w  Mikołowie.

P i e i l i i i i i
którzy się  chcą nauczyć pisania na ma­

szynie, m ogą się  zg łosić.

Fńk Kowara Katowice. Plac Wolności 6.
Zakład wypożyczania maszyn do pisania.

Po w yuczeniu , na życzen ie , wskazuje się  
posady biurowe.

L śn iące  i w onne  s to ry ,«
firany i firanki wnoszą błogi nastrój w  
dom. Należy zachować ich piękny wygląd 
przez Persil!
Przez zamoczenie w letniej wodzie, lekkie? 
wyciśnięcie w letnim rozczyniePersilowym 
i staranne wypłókanie znowuż w  letniej 
wodzie wyczyszczą się gruntownie i deli­
katnie. Barwne materjały należy prać ną 
zimno, wypróbowawszy wprzódy trwa- 
łos'ć koloru na narożniku sztuki.

C b

W czwartek 
miedzy godz* 

18V2—19

zgubiono
T e c z k ę
na drodze Łaziska  
Średnie —  M ikołów  
Z nalascę proszę o 
łaskaw e oddanie 

pod adresem

J. Feld
Mikołów —  R y n e k

Idź i p i z  drom

ii
można go nabyć 

w wszystkich 
księgamiaeh.


